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I

Dotk­nąw­szy sto­pą jej po­wierzch­ni, zgią­łem się wpół i za­czą­łem wy­mio­to­wać. Z dysz wa­ha­dłow­ca szedł bia­ły dym. Pa­ale za­to­czył się i upadł obok mnie. – Ale cuch­nie! – jęk­nął. – To aż boli. Po­wi­nie­nem był siłą wy­drzeć mu te fil­try! – Prę­dzej czy póź­niej bę­dzie­cie mu­sie­li się przy­zwy­cza­ić – rzekł z wy­so­ko­ści schod­ków pierw­szy pi­lot. Na­ło­żył nok­to­ku­la­ry i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Może to po­ma­ga, po­my­śla­łem. Dym pa­pie­ro­so­wy. Lecz sam nie wie­rzy­łem. Smród był tak okrop­ny, że w cią­gu kil­ku­dzie­się­ciu se­kund istot­nie za­czę­ła bo­leć mnie gło­wa. Otarł­szy usta, po­mo­głem wstać Jür­ge­no­wi. Z le­wej do­cho­dził war­kot sa­mo­cho­du, z każ­dą chwi­lą wy­raź­niej­szy. Obej­rza­łem się: sza­re cie­nie po­śród cie­ni czar­nych. Naj­da­lej wzrok się­gał aku­rat do sty­gną­cych dy­szy; na Kli­nie nie da się wy­lą­do­wać, po­le­ga­jąc je­dy­nie na na­po­wietrz­nym śli­zgu, trze­ba ma­new­ro­wać ak­tyw­nie, wszak mię­dzy in­ny­mi z tego po­wo­du wy­bra­no Klin na bazę, to kry­jów­ka śród­gór­ska do­stęp­na je­dy­nie po stro­mej pa­ra­bo­li. Się­gną­łem do kie­sze­ni kurt­ki, ro­ze­rwa­łem fir­mo­we opa­ko­wa­nie i na­ło­ży­łem no­wiut­kie nok­to­ku­la­ry Ze­is­sa. Po­pie­la­ty mo­no­chrom ude­rzył mnie w źre­ni­ce. Męż­czy­zna w to­czą­cym się ku nam FTM-ie ma­chał ręką. Po­zna­łem: to von Milt­ze, tyl­ko że z bro­dą. W od­da­li, za jego ple­ca­mi, ma­ja­czy­ły bla­sza­ne ba­ra­ki. Dżun­gla za­czy­na­ła się tuż za nimi – brud­ny­mi fa­la­mi dzi­kiej ro­ślin­no­ści wspi­na­ła się po zbo­czach ota­cza­ją­cych nas gór, wy­żej i wy­żej, ku wiecz­nej pół­ciem­no­ści nie­ba Mro­ku. 

Von Milt­ze za­trzy­mał się, uchy­lił drzwicz­ki. Bez sło­wa za­ję­li­śmy miej­sca. Za­wró­cił – po czym na­dep­nął gaz, aż wci­snę­ło nas w fo­te­le. Za na­szy­mi ple­ca­mi – wi­dzia­łem to w ciem­nych od­bi­ciach lu­ste­rek wstecz­nych – wa­ha­dło­wiec za­czy­nał ma­new­ro­wać do cia­sne­go skrę­tu na koń­cu pasa. Von Milt­ze za­nu­cił pod no­sem, ude­rzył na­sa­dą dło­ni w kie­row­ni­cę i na­głym wy­rzu­tem le­wej ręki włą­czył ra­dio. Ra­dio­sta­cja Kli­nu nada­wa­ła cięż­ki tot frank­furc­ki, Wa­gner za­klę­ty w zgrzy­tach elek­trycz­nych gi­tar i roz­sam­plo­wa­nym głę­bo­kim ba­sie bęb­nów. Je­cha­li­śmy przez mo­no­chro­ma­tycz­ny pół­mrok, nie uży­wa­no tu re­flek­to­rów, za­nad­to by ośle­pia­ły oczy za nok­to­ku­lar­ny­mi szkła­mi, a te no­si­li wszy­scy. Za­py­ta­łem von Milt­ze­go o win­dy. Wska­zał przed sie­bie, za sie­bie, na boki. Wa­ha­dło­wiec wła­śnie to­czy się na Ma­mu­ta, rzekł, pod­no­sząc głos po­nad mu­zy­kę. Te win­dy, wi­dzia­łem to na trój­wy­mia­ro­wych pla­nach Kli­na, prze­strze­li­wa­ły ma­syw skal­ny szy­ba­mi o dłu­go­ści po­nad ki­lo­me­tra. Baza wła­ści­wa mie­ści­ła się tak głę­bo­ko pod po­wierzch­nią grun­tu Mro­ku dla za­bez­pie­cze­nia przed ata­kiem ją­dro­wym. Ro­sja­nie, Ja­poń­czy­cy i Ame­ry­ka­nie umie­ści­li swo­je cen­tra w po­dob­nych ka­ta­kum­bach. Unio­słem twarz ku ciem­ne­mu nie­bu, wiatr – na­resz­cie ruch po­wie­trza! – chla­snął mnie po twa­rzy brud­ną ścier­ką. Tam, po­nad bru­nat­no-sza­rym ba­gnem chmur, nie­wi­docz­ne, krą­ży­ły po wciąż zmie­nia­nych or­bi­tach wy­rzut­nie ra­kiet, na­sze i ich; na­szych czte­ry lub pięć, jak gło­si plot­ka, bo to, rzecz ja­sna, ta­jem­ni­ca pań­stwo­wa i nikt nie wie nic pew­ne­go. Cho­dzą rów­nież plot­ki o plat­for­mach z dzia­ła­mi la­se­ro­wy­mi i mi­kro­or­bi­ta­lach z po­jem­ni­ka­mi wy­peł­nio­ny­mi śmier­tel­nie zja­dli­wy­mi bak­te­ria­mi, na­ce­lo­wa­ny­mi ge­ne­tycz­nie za­rów­no na nas, jak i na bios­fe­rę Mro­ku. Wy­żej, po wy­cią­gnię­tych, elip­so­idal­nych krzy­wych, okrą­ża­ją pla­ne­tę czte­ry stat­ki: „Adolf Hi­tler”, „Her­mann Göring”, „Wła­dza Ludu” i „Wschód”. Pół­to­ra roku świetl­ne­go stąd ame­ry­kań­ski „Geo­r­ge Wa­shing­ton” mija się wła­śnie w dro­dze po­wrot­nej na Zie­mię ze swym bliź­nia­czym „Fran­kli­nem D. Ro­ose­vel­tem”; „Ro­ose­vel­ta” ści­ga ja­poń­ski „Oru­ki­na”, ko­lej­ne pięć lat świetl­nych za nim su­nie gi­gan­tycz­ny „Jo­sif Wis­sa­rio­no­wicz Sta­lin” ze stu osiem­dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi ana­bio­ze­rów, a w każ­dym z nich cho­ler­ny ko­mu­ni­sta. Nie­co szyb­ciej od stat­ków mkną zaś ku nam na elek­tro­ma­gne­tycz­nej fali in­for­ma­cje i roz­ka­zy z Zie­mi. Cho­ciaż­by: co zro­bić z tym „Sta­li­nem”? Ze­strze­lić, za­nim wej­dzie na sta­cjo­nar­ną? Woj­na by z tego była jak nic. Szlag, i tak jest woj­na. Ten cały wy­ścig na Mrok nie ma naj­mniej­sze­go sen­su, Rze­sza nic tu nie może zy­skać, je­dy­nie spa­da prze­zeń w co­raz głęb­sze ot­chła­nie de­fi­cy­tu bu­dże­to­we­go. Ale to po­li­ty­ka, nic tu po lo­gi­ce; da­li­śmy się zła­pać w klincz wza­jem­nej ide­olo­gicz­nej pro­pa­gan­dy, te­raz już wy­co­fa­nie się z Mro­ku jest nie do po­my­śle­nia dla żad­ne­go z mo­carstw. Ko­smos po­chła­nia mi­liard za mi­liar­dem. Gdy­by nie chmu­ry (Mein Gott, gdy­by nie chmu­ry...!), doj­rzał­bym świa­teł­ko „Görin­ga”, prze­su­wa­ją­ce się wol­no mię­dzy ob­cy­mi gwiaz­da­mi. Prze­by­łem w tym świa­teł­ku zim­ną nie­skoń­czo­ność, świa­teł­ko wy­rwa­ło mi z ży­cio­ry­su ka­wał hi­sto­rii, lata całe na­wet we­dług zre­la­ty­wi­zo­wa­ne­go ze­ga­ra po­dróż­ne­go: in­for­ma­cja o prze­szło­ści wy­prze­dzi­ła mnie i gdy obu­dzo­no nas w koń­co­wej fa­zie ha­mo­wa­nia, by­łem do tyłu o ład­nych kil­ka re­wo­lu­cji po­li­tycz­nych; do­tąd zda­rza­ją mi się wpad­ki. Wy­obra­żam so­bie, jaką re­edu­ka­cję będą mu­sie­li przejść po prze­ck­nię­ciu się ci czer­wo­ni pio­nie­rzy ze „Sta­li­na”, ist­ne pra­nie mó­zgów, wszak mie­siąc po ich za­śnię­ciu pucz NKWD zmiótł z Krem­la Gru­zło­wa i jego eki­pę, przez próż­nię pły­ną już z pew­no­ścią nowe pod­ręcz­ni­ki hi­sto­rii ZSRR. To świa­teł­ko, któ­re­go nie wi­dzę, „Her­mann Göring”... Chcia­łem się mu przyj­rzeć z ze­wnątrz z wa­ha­dłow­ca, ale oczy­wi­ście nic z tego nie wy­szło, znam tyl­ko zif­fer­rech­nen­ma­schi­no­we sy­mu­la­cje, ma­kie­ty w ma­łej ska­li, zdję­cia z or­bi­ty Zie­mi. Ni­ko­mu nie mó­wi­łem: on jest pięk­ny. Es­te­ty­ka pół­ki­lo­me­tro­wej kon­struk­cji z me­ta­li i two­rzyw sztucz­nych i dia­bli wie­dzą cze­go jesz­cze – za­uro­czy­ła mnie od pierw­sze­go spoj­rze­nia. Stat­ki po­sia­da­ją du­sze ko­biet, tak­że te ko­smicz­ne, tak­że te po­za­at­mos­fe­rycz­ne, nie­prze­zna­czo­ne do lą­do­wań na po­wierzch­ni pla­net, o kształ­tach nie­wy­pro­fi­lo­wa­nych ae­ro­dy­na­mi­ką do ob­łych strzał, stoż­ków, del­to­id, ich syl­wet­ki nie ogra­ni­cza żad­ne pra­wo ga­zów, „Göring” naj­lep­szym przy­kła­dem, ko­smicz­na ka­te­dra Gau­die­go, tak, tak, wła­śnie tak mi się ko­ja­rzy, gdy­by Gau­di pro­jek­to­wał stat­ki ko­smicz­ne, wy­szło­by spod jego ręki coś po­dob­ne­go: kwiat czar­nych me­ta­li, ażu­ro­wa strze­li­stość pseu­do­go­ty­ku, cięż­kie a lek­kie, a nie­waż­kie, mi­lio­ny ton masy spo­czyn­ko­wej, choć gdy pa­trzysz z dala, wi­dzisz tyl­ko aniel­skie skrzy­dła, zło­żo­ne i roz­ło­żo­ne, krę­go­słu­py wy­mar­łych le­wia­ta­nów, łu­ko­wa­te że­bra, asy­me­trycz­ny wir cza­szy od­rzu­to­wej, krzy­wą ka­dziel­ni­cę ani­hi­la­cyj­ne­go ognia; stat­ki po­sia­da­ją du­sze ko­biet, nic dziw­ne­go, że o okrę­tach mówi się „one”. 

Win­dy. Wjeż­dża­li­śmy wła­śnie do tego bla­sza­ne­go ba­ra­ku, gdy kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej za­pa­dła się zie­mia i wy­chy­nął z pro­sto­kąt­nej mo­gi­ły czar­ny Wie­sel z krzy­ża­mi Luft­waf­fe na apro­por­cjo­nal­nych sta­tecz­ni­kach i skrzy­dłach. Wie­sel na­le­żał do se­rii pro­du­ko­wa­nej przez Mes­ser­sch­mit­ta na spe­cjal­ne za­mó­wie­nie Astro­Korps, wska­zy­wał na to wyj­ścio­wy kształt skrzy­deł o zmien­nej geo­me­trii oraz wy­brzu­sze­nia do­dat­ko­wych zbior­ni­ków pa­li­wa. Nim opa­dły za wo­zem wro­ta ba­ra­ku, uj­rza­łem, jak w my­śliw­cu ob­ra­ca­ją się tur­bi­ny, buch­nął spodeń brud­ny wiatr, wiry cie­nia, na ich krzy­wych słu­pach ma­szy­na pod­nio­sła się chy­bo­tli­wie na pięć, osiem, dzie­sięć me­trów, wów­czas pi­lot od­pa­lił głów­ne sil­ni­ki i Wie­sel, ude­rzo­ny stoż­kiem obrzy­dli­wie bia­łe­go ognia, ru­nął w gru­bo­ziar­ni­sty mo­no­chrom wiecz­nie za­chmu­rzo­ne­go nie­ba Mro­ku, w cia­snym za­krę­cie tnąc prze­strzeń nad opa­da­ją­cym już na plat­for­mie me­ga­win­dy wa­ha­dłow­cem, z wa­ha­dłow­ca je­dy­nie sza­ry sta­tecz­nik wy­sta­wał nad zie­mię. Ale wro­ta ba­ra­ku za­trza­snę­ły się i my rów­nież za­czę­li­śmy opa­dać. Za­pa­li­ły się lam­py umiesz­czo­ne do­oko­ła na kra­wę­dzi pod­ło­gi win­dy, blu­zgnę­ło wy­so­ki­mi cie­nia­mi na ucie­ka­ją­ce wzwyż ścia­ny. Von Milt­ze zga­sił sil­nik, wy­siadł, prze­cią­gnął się, klap­nął na zie­mię przy tyl­nej opo­nie, wy­jął pa­pie­ro­sy, za­pa­lił. Usia­dłem obok. Zdję­li­śmy nok­to­ku­la­ry. Jür­gen maj­stro­wał coś przy ra­diu, bo ze­szło z fali. Von Milt­ze po­czę­sto­wał mnie ha­rva­rem. Tu też śmier­dzia­ło, ale już nie tak, jak na po­wierzch­ni. Za­czą­łem coś mó­wić o tym odo­rze, mó­wi­łem przez dłoń przy­ło­żo­ną wraz z pa­pie­ro­sem do warg, ci­cho i nie­wy­raź­nie; von Milt­ze ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem. To jed­na wiel­ka kupa na­wo­zu, ode­zwał się. Ak­ce­le­ra­tor bio­lo­gicz­ny. Wi­dzia­łeś zdję­cia Ogni Pie­kiel­nych?, py­tał re­to­rycz­nie. Wi­dzia­łem, wi­dzia­łem. Sa­mo­za­płon me­ta­no­wych gej­ze­rów – wy­zie­wów dżun­gli, któ­re wy­pły­wa­ją spod po­wierzch­ni bio­bło­ta wiel­ki­mi bą­bla­mi – roz­świe­tla wiecz­ną noc pla­ne­ty dłu­gi­mi sztan­da­ra­mi brą­zo­we­go ognia. Ni­czym po­chod­nie na ga­zach oce­anicz­nych plat­form. Oce­an dżun­gli Mro­ku jest miej­sca­mi smo­li­ście czar­ny, jego flo­ra nie może so­bie w fo­to­syn­te­zie po­zwo­lić na stra­tę choć kwan­tu ener­gii. Sie­dzi­my tu już dru­gą de­ka­dę, mam­ro­tał von Milt­ze, a na­dal od­kry­wa­ją nowe ga­tun­ki, i to ja­kie! – cho­ciaż­by te stra­to­pa­ją­ki, że­glu­ją­ce od wul­ka­nu do wul­ka­nu; a po la­sach jesz­cze go­rzej. Po la­sach za­wsze go­rzej, tam żół­te oczy w go­rą­cej ciem­no­ści. Już nie­wie­lu U-men­schów zo­sta­ło w Kryp­cie. Na „Görin­gu” też przy­le­cia­ło ich le­d­wo z set­kę; i na ile to ma star­czyć, na pięć lat? Wol­ne żar­ty. Może po­win­ni­śmy za­ło­żyć tu wła­sną ho­dow­lę. Hy­dro­po­ni­ka ni­skich po­zio­mów Kli­na daje prze­cież co­raz więk­sze nad­wyż­ki ziem­skie­go biał­ka. Ale sa­mic mało. Zresz­tą Ful­ke – znasz go, to ten sztyw­niak z SA – Ful­ke nie wy­ra­zi zgo­dy, jego pod­pis to świę­tość, do­pro­wa­dził sztu­kę eg­ze­ge­zy ofi­cjal­nych ko­mu­ni­ka­tów do praw­dzi­we­go mi­strzo­stwa. Poj­mu­jesz: on musi po­stę­po­wać po­dług wy­tycz­nych, któ­re po­zna do­pie­ro po la­tach, prze­wi­du­je dzie­sięć kro­ków do przo­du, to po­li­tycz­ny ja­sno­widz; ja­kiej­kol­wiek he­re­zji pu­blicz­nie by nie wy­gło­sił, przy­ta­kuj mu i nie py­taj, on jest Straż­ni­kiem Sło­wa, on nie­sie Pło­mień.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 









 

 

 

 

 

Do­świad­cze­nie oso­bi­ste jest nie­wąt­pli­wie po­ży­tecz­ne. Ale gdy­by się ści­śle prze­strze­ga­ło gra­nic ta­kie­go do­świad­cze­nia, okrop­nie za­cie­śni­ło­by się twór­czość po­etyc­ką, a na­wet twór­czość fi­lo­zo­ficz­ną. Gdy­by trze­ba było cze­kać sta­ro­ści, aby się ośmie­lić o niej mó­wić, albo cięż­kiej cho­ro­by, aby móc o niej wspo­mnieć, gdy­by trze­ba było sa­me­mu do­znać wszel­kiej udrę­ki albo za­mę­tu umy­słu, aby je ująć w sło­wa, prze­ko­na­li­by­śmy się, że do na­pi­sa­nia po­zo­sta­je za­iste nie­wie­le. I ja­sne jest, że o wie­lu spra­wach w ogó­le by nie na­pi­sa­no, gdyż ten, co by ich do­świad­czył, mógł­by nie być oso­bą ob­da­rzo­ną ta­len­tem, zdol­ną do ana­li­zo­wa­nia ich i wy­ra­ża­nia. 

Kon­stan­di­nos Ka­wa­fis, Ars Po­eti­ca 
tłum. Zyg­munt Ku­biak








[image: reklama 1]

[image: reklama 2]
















OEBPS/Images/cover00023.jpeg
DU KA

SERCE
MROKL





OEBPS/Images/image00022.jpeg
Ze zbioru ,W kraju niewiernych”

LI L '

AUCH [RREHAARE
GENERAEA

LI LI

MUCHOBGCA IEMIn

CHRYSTUSA

LI [

MEDJUGORJE [NPARTIRUS
[NFIDELIUM

Inne

[ L '

PORTRET ATONAPISHE

NEToTY STANISEAWA LEMA?






OEBPS/Images/image00021.jpeg
Minibooki Jacka Dukaja w Wydawnictwie Literackim:

Ze zbioru ,Krdl Bélu"

L

0K
POTWORA

LI

HRGLBGLY

[ PASIKONIK

L L '

AGUERRE PIGEUNNIK
W SWICIE

Ze zbioru ,Xavras Wyzryn i inne fikcje narodowe”

[ L '

SPRAWA PRIYJACIEL

RUDRYKAL. PRAWDY








